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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Krakó w. --- Stra ty,  jakie! n i ema l tv kaź-

d e m  p ^ m i e  pil bl ic znem doczy t ać  »ię można

p o m n o ż o n e  zno w u obecni e  zostały.  W d n ;u

4 marca r.  b. rozs tał się z t ym świa t em w dzie-

dz i cznćy wsi Ostek u J ó t e f  Kn ro ń sk i , sędzia

pokoiu  powiatu Lei owskiego k aw a l e r o rderu

radni

poch w u roo
chmury

Pochmurno

d a ł  r a n ę  k . rewnvm , przviacń>ł m  i obywate l -  
stu.  Ktoko lw iek  pozna ł  go bVżev nipdos t rzegł -  
Że vr n im  owvch zarodów c n o t ,  k t ł i r cmi  się 
t \  !ko is tot r  wvźszemi  uczuc i ami  t chnę ce  od- 
2na> zaię ? Na  ł o rn e  fami l i i  źv'ęcY,  d - l e k '  od 
zg i e łku  św ia t a ,  próżności  w y m u s z e ń ,  w nad- 
dz iadów pros to tę  i o tw s r to ś ć  p r zeb ra ny ,  hv ł  
idv ie t?vnym z«szcz» t e m .  W  zwięzkach przy ­
jaźni  s er sem i duszę \vv l any,  na urzędz i e  n i e ­
ugi ę ty ,  z wrodzong łagodnośc i ą  i zn<iomoę ><l 
serc  l u d z k i c h ,  d ł u g i ćm  doświad< zen iem n a b y  
♦ 9 ,  u m i a ł  pow n i n io ne  ł ag odz i ć  i iednaC u* 
m y a ł y ; n i ena ruczy ł  n igdy świętości  p rawa i 
t um ie o i ą .  Czu ły  z p r z y r o d z en i a ,  i t a w a ł  aię

oycem poddanych  , dob roczyńcę  nędzy  i u- 
bóstwa.

W  yyolnyrh od z a t r u d n i e ń  u r z ędu  i d o m u  
chwi l ach  , sp i eszył  n i e  raz w us t ron ie ,  gdzie  
go zau fan i e  wspó łobywate l i  na  [ rady po lubo ­
w ne  wzywa ło .  I  t am  on zaws e p r a v w m  po­
kaza ł  się m ę ż e m  , bo po g run tów  n ć m  p rz ed ­
mi o tu  zg ł ęb i en iu  , s t awia ł  t a m ę  p f e n i a r t w u  , 
a t r afnośc ig  zdania  u t rwa l iwszy  s p o k o y p o l ć  
s t ron ,  z na r czu l s zę  dla s iebie  t yc hże  podz i ę­
kę  , do w ła snćy  wraca ł  zagrody.  — T o k ie m i  
to czyny od p o ra nku  dni  two ich  aż do s a m e ­
go zachodu i aśnie i ęc ,  r o i t aw i ł  przez »wóv rgon  
w se rcu  os i erocone ' '  f am i l i  i przyi ac io ł  zol 
n i e u k o i o n r ,  i to p r z e k o n a n i e ,  że  p a m i ę ć  cn o t  
iego n i ewst ępi ł a  z n im  r a z e m  do g robu .

W a r s z a w a  8 M a r c a .
W I A D O M O Ś C I  C R Z ę D O W E .

W yią tek  z  R a v n o r 1u J e n era ła  D jfw in y l  
Dwernickie ęo .

W  dn iu  3 b. m .  pobiwszy pod K u ro w e m  
ty ln g  s t raż  j e n e r a ł a  K r e u t z  d o w o d i o n j  p rzez



—  272 —

l e t s e r a ł t  TCawer, zostakem na  ne c  w M a r k u ­
szowie .  P op ł och  w  i aki tn  zost awał  n i eprzy­
jac i e l  kaza ł  m i  się spo dz i e wa ć ,  źe  pod L u -  
b l i n e m  * j c  p r zyyp i i e  b i twy,  i d la  tego chc ia ­
ł e m  go z mu s i ć  do n ćy  przez niespodz>"n« 
zeyście .  W y s ł a ł e m  dn>a 4  r ano  mocny  od ­
dz i a ł  ;azdy do G a rb ow a  , a cały ko rpus  po 
p ro w ad z i ł e m  na p rawo przez  C z a r n y  i K on o­
p n i cę  dó t r a k t u  Krakowskiego.  Z t-4y osta- 
t n ' d y  wsi p o s ł a ł e m dwa ba ta l iony pi echoty  z 
p o d p u ł k o w n i k i e m  R u c h io w s k i m  w jw o z a m i  
p r zez  Rury  do s amego  mias t a .  O  godz ini e  
t> w ie cz ó r ,  p o d s u n ę ł e m  * ę  z jazdę  i a r t y l -  
I i t r yę ;  lecz oprócz ma ley  placówki  ko zak ów ,  
n i c  n i a  zastawszy,  w sze d ł em  do Lu b l i n a  i do-  
tModz ia ł em s i ę ,  źe cały k o r p u s , n ie  cofa ł  się, 
a l e  p r ze l ec i a ł  p rzez  mias to i z tanę ł  obozem 
pod T a t a r a m i ; mosty zapa l i ł  a le  t s k  skwa­
p l iw i e  i n i e d o k ł a d n i e ,  źe  p i echo ta  co z P.  
R j c h l o W i k i m  p r zez R u ry  w e s z ł a ,  og ień  ugn-  
a i ła  i mes ty  »ę całe .

Dz i ś  z a i ę ł em się p r z yw róc en i em  r zędu p r a ­
wego  , wezwawszy  r adę  wo iewódzkę  , aby 
pr zys t ęp i ł a  zaraz do czynności  w im ien iu  r z ę ­
d u  na rodowego .  U s t a n o w io n e m u  przeZ j e ­
n e r a ł a  Kreu tz 5 p r eze sem P a n u  Roz t i uoro iu-  
skiemu  k az a ł e m  aię s t aw ie  do War s zaw y ,  dia 
zdan i a  t ł u m a c z e n i a ,  dla czego przy<ęł to u- 
r z ędow an ie .  Pułk^ kos symerów kaza ł em tu  
n a ty c h m i a s t  f o r m o w a ć .  Od  zajęcia Lub l i na  
p r zy p rowadzono  luź  czte rdzies tu  d r ago nów  i 
kozaków s c h w y ta n y c h  pr zez  patrole  y m iędzy  
t y m i  i eńca mi  iest  l eden officer,

W L u b l in i e  dni e  ó Marca  1831 r.
J e n e r a ł  Dywizy i  

( podpi s ano )  O w e r aicki.

List Feldmarszałka  Hr. D yb 'cza  Z.abdlkań- 
skiego do Pułkownika. Leduchowskiego do­
wódcy tw ie r d z y  Modlina

P an i e  P u ł k o w n i k u  ! B ó g ,  op i e k un  s ł uszney 
sp r awy ,  d a ł  weysnom.  C esa r sk im  zwyc ięz iwo.

Potyczk i  * <L 7 i 13 p o w m n y  by ły  przeka-
m ć  , Źe n o w e  u s i ł owan ia  n i ezdo ł a i ę  ws t r zy­
m a ć  postępu oręża MhŁjaśnir  \ szego Pana .  
•V\o>skaP Isk e w a l c z y k  .. ę i n i e  i z odwagę ,  
god oę  słuszO'eyszey sp r awy .  Z a p a ł  u h  w o ­
l i  nnv -  pov. in i en  się z akończyć .  Ż o ł n i e r z e ,  
kt>rzv o u d a w n o  u n c ?  li za społoby watel i .  
n e p r z '  lacuił z k tó r ymi  dziś walczę ,  mogę  ś ę -  
d*ć  k ' ń c a  i vo iny  b i a t obóyczd j .

Z n a ł e m  W P a n a  osobiście P a n i e  P u ł k o w n i ­
ku  Zwróci łe ś  na s iebie  uw^gę  wskrzes i cie­
la Po l s k i ,  r o w m e  r ak  i M o n a r c b y ,  k tó ry  
wraz  z t r on em ,  odziedz  czył  iego cnoty.  W i e m  
źe W Pen  iesteś Of l i c e r em wa lec zny m,  edzua -  
cz i  a cy m  się r ów n ie  h o n o r e m ,  i w y k i z t a ł - e -  
m e m  itk- rnłościę  Oyczyzny .  Lecz  wszakże  
ta Polska,  dla k t ó r e j  gotów lesteś p rze l ać  o- 
s t a l n i j  k rop lę  k rw i ,  -est ł u p e m  wszelki ch  n i e ­
s zczęść  anar ch i i  (?)  i w o y i n .  W ła sn e  wasza 
w o i s k o  oznaczyło  swe p rzechody  r a b u n k i e m  
i spus toszeni ami  wszelki ego i odzaiu .  W  .y- 
sko Cesarskie ,  j akko lw iek  na w y k ł a  do ka rno -  
ścj ,  znaydu i ę c  s am e  ru iny ,  mu s i a ł o  p o m n o ż y ć  
p r zy k r e  po łożeni e  m ie szkańców.  Jes t  to n i eo -  
chyb uy  sku t ek  woyny .  Czy liż t en  sam los,  
czeka ieszcze i n ne  p rowineya?

Aby  u n k n ę ć  t s l u  n ie szczę ść ,  do s t a t e cz n i  
be&zie szczerze powróc i ć  do powinnóy  w i e r ­
ności  dla N. C,  i Króla .  Dos ta ł  czna  będzie ,  
ponowić  przysięgi  , k tór e  zdo łano  z ł am a ć  , » 
k t ó rych  wszakże  n i c  rozwięzać  n i e  może.

Cesa rz  i Król  ogłos i ł  a m n e s t i ę  i z a p o m n i e ­
n i e  dla wszystkich uw iedz ionych .  W sp an i t -  
ł o ś ć  iego rozc i ęgme  t ę n aw e t  do Źałui ęcccl l  
w nowayców.  Nay iaśń ieyszy  Pan  raczy ł  n a  
m n i e  zlać  swę w ł a d - ę ,  b ę d ę  u m i a ł  do pe ł n i ć  
w - m o - L c b  i w s p a n i a ł y c h  iego Z a m i a r ó w .

N  echay więc ci , którzy p r aw dz iw ie  kocha-  
ię oycz.yznę,  k tór zy  czu ę n sob i e  zdo lność  
oddania  ćy leszcze uży teczuey przys ługi ,  p i e r ­
wsi powrocę  do u l egłośc i ,  która  ich mes l t ań -  
bi poni eważ  iest mezap r / .e cznę  po«vinność.ę.

Powszechny  s / a c u n e k  laki W P a n  mas z  u- 
awuich współ  rodakow,  i n iezawi s ł e  po łoże ­
nie ,  nas t ręczała  ci sposobność  dania  w ie lk i e ­
go i korzy s tnego p r zyk ł a du .  CzyliŁ.  ' Parna  
P u ł k o w n i k u  w a h a ł b y ś ,  i ę ,  u c zyn i ć  swey  oy-  
c zyzme  tę wa żnę  p r zys łu gę?  Jeżel iby  k tóry  
zw o lenn ik  zabu rzeń  chc ia ł  ' i ę  o sk a rżać ,  u -  
spyawiedl i  c ię  zadowolen ie  wszystkich rozsę- 
dny c h , i b ł ogos ł awieńs two  t er aźmey szych i 
p r zysz łych  pokoleń kra iu,  do k tór ege  powró­
ci pcikoj ,  por ządek  t szczęście,  Jose to r u -
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•giestfa, gndoa s z l ache tnego  J wspani a ł ego  sorca.
P o i o c m  P u łk o w n ik o w i  K i t l  Adjut an towi  

tV. X.  Cesa rzewicza ,  aby W ? a n u  u h o  par ła-  
m a a l . r ’. lisC t en  do ręczył .

N ie ck cę  < ię u w o Ł f p  P. P u łk o w n i k u .  N ie  
i ę d a ł o y m  od ciebie ź adney  n kczemnośc i .  R ó ­
wn ie ż  n i eo zn ac zam  czasu,  w l u ó r '  "a byś mi  
o świadczył  swoie  pos . ćnowien i e .  R ozważ  to 
dob rze-  Ho nuf ,  powi nn ość ,  w zg l ędem o j c z y ­
zny  i m o n a r ch y ,  pow inn y  ci wskazać  d rogę  
pos t ępowania .

Obyś m ó g ł  podz ie lać m o ie  p r z ek o na n i e  
w zg l ęd em pos t ępowania  , iakiego Polska  po 
t pbie  oczekui e  w zg l ędem ważności  u s ługi ,  ia* 
1 ?  ley uc zy n i ć  zdołasz.  Uczc i ł eś  b y c z y z n ę  
jw o ię  walecznośc i ^  i zd o l n oś c i am i ,  bogdayby

p rzyk ł ad  twóy wydż wig nę ł  2 przepaści ,  w 
l akę  i? wtręc i ło  k i ’ku p r z ew ro tn yc h  oby w a­
t e l i .  T e n  ‘est  uda rzony  s z l ache tny  o d w a g ę ,  
k to  p ierwszy śm ie  op rzeć  się wśc ' ek ło śc i  
w ichrz> cieli .

Obyś  "Fanie P u ł k o w n i k u  w k ró t ce  m ^ g l  
tui nas t ręczyć sposobność  z a p c w n i» r - i  cię •  
wysoLmn m o i m  u t c u n n u .

M i ł o s o . 19 L u t e g o  M ar ca )  1831,  
D i e b i i . c h  L u b a l k a ń s k i .

O d p p w t d z  P u ł k o w n i k a  H ‘ . L e ( ł o c h o w s k i e g o .

Pan i e  Ma r s za łk u !  Gdy P u ł k o w n i k  K i r l  
A di u t a n t  W. X. Cesa r zew  zz«, k tóry  mi  od­
da ł  list J W .  p a n i ,  n i em óg ł  c zekać  na odpo 
w iedź  fl ioi j  na p i ś m i e ,  m a m  dziś zaszczyt  
p r ze s ł ać  ię Panu  Mar sza łkowi  przez  P o r u ­
czn ika S u b i e i k i e  g o .

Poch leb i a ię  im  u ym ui gc o  wyrazy ,  k tó r emi  
J W .  P a n  iako p ry wa tne go  m n ie  zaszczyci łeś ;  
l i s  towa?" będę  , i m a m  nadz ie i ę  iź zdoł am 
Mości  M a r s z a łk u ,  przez  dal sze  pos t ępowanie  
moje- ,  z a s łużyć  rra iego szacunek,  i n a  p r zy ­
ch y ln e  zdanie  t ak  znak omi t eg o  wo iowu ika .  
Zmię t e  dok ł adn i e  duc h a  załogi  Mod l ina ,  k t ó ­
r a  dowodzi ć  m a m  zaszczyt ,  śmia ło  zap ew n ić  
n o g ę  Pa n a  M a r s z a lk a ,  iż o n i  n i eu . t ęp i  w 
H_czcm w o j s k u ,  ktorego waśeczności  J W .  Pa- 
du, podobało się oddać  s ł u sznę  spr awiedl iwość .  
N ie  rozti zasai je  t reści  l i stu J W .  P a n a ,  a 
szczególniej ' ,  me ro zb i e r a i ęc  m i e j s c a ,  ś c i ęgi -  
śęcego si“ do korzyści ,  lakie  o d r . e ś ć  m i a ły  
woyska Cosnrsko-Rossyyskie  w p am ię tny ch  ne 
zawsze dn>ach 19 i 25 L u t eg o  nad ob rońca ­
mi  Święley naszey spr awy ,  która  iest wspol 
nę  spr awę  całey u cy w d iz ow  ney E u ro py ,  m e  
m o g ę  wszakże  n i e  oświad -zy ć  P a n u  M. r s z i ł -  
k#Wi , iż m am y  wszelk i e  powody ,  wypadk i

dn i  t y ch  * i n n eg o .  ztjpelfl** tłtfrsSar? s f s t j eWk
ska.  Lec z  chociażby s t a n  naszego v.o 
by ł  i s totnie  . takim,  u k i t n  go ru r a  przeds tawi® 
podobało  się J W .  P a n u ,  chociażby n a m  n i e -  
pozos t awa ło  m c  i nnego  prócz powiększen i*  
osobami  na szemi  l iczby fyRa tysięcy ofiar  u -  
b rony  wolności  n a r o d o w e j ,  i w tenczas  ie» 
szcze załoga M o d l . r a  n i ew ah a ł ab y  się,  w su -  
n i en  n e m  u t r z y m a n i u  iw.  go woysk owego h o ­
n o r u ,  i z łoży ł aby dowody swego o b y w a te l ­
ski ego pośw ęceni a s i ę ,  p r z ek o na n a ,  iż t y m  
sposobem zabezpi eczy sobie s zacunek  n a w e t  
c iemiężców swobód nas idy  o \ c z vz ny  i in i e -  
ress wszys tk. ch  t ych n a r o d ó w ,  k tó rych  ży ­
czeni a i n adzi e  sę po ł ęczone  z t o h a t j r . k . e m  
naszen r  pows t an i em.  M a m  zaszczyt  pozd ro­
wić  P  m  Mar sza łka  z u s z an o w a n i em .

M o d l in  5 Marca  1831 r.
D  wódca tw ie rdzy  Mod l ina  

( ood.) j  P u ł k o w n i k  Ig.  h r .  L td o ch o w sk i .
Sie r żan t  ieden  Rossyyski  od G r tnadye rów r  

k o rp us u  Xcia S z a c h o i u s K i e g o ,  n e tęgi  j eog raf ,  
m i a ł  i e eba ć  z r np p o r t em  d y w i z y j n y m  do 
Łorr.ży.  D a n o  mt t  p odw odę ,  i kazał  » 'ę  w ie ść  
w tnieysce s n t g o  prz> znaćzi  n u .  I j u - c z a s e J l  
poczciwy chłopek,  z awióz ł  go do Puł t usk® 
pomięozy na szych  Kra ku sów 1, którzy g °  od ­
stawi l i  do War s za wy ,  nkśmiawszy  się z t ak  
zabawnego  fposobu ch w y ta n i a  j eńców.

Reppo r t a  podaw0n t  Cesar zowi  przez Nowo* 
s i i cow a  sp bo ga tym E f t e r y a ł c m  do historyri 
polsk ey od i.  1 8 1 5 . , O k a z u e  się z r u c h ,  i 
p r z ew ro tn o ść  t« go n i e p i  zy taeiela wolności  Elt"- 
r t - peysk ić t ,  a w szczególność:  pol sk ie j  i u-
fność  u k ę  m i a ł  u Alj‘X -cd i a ,  M ik o ł a i a  i Kon ­
s t an t ego , a z a t em w p ły w  iego s t anowczy n® 
nieszczęści a k r a iowe .  R . p p o i t ,  k iory •‘z i ś o -  
g l a s za m y .  z a s ługuj e  na w ie lk ę  u r a g ę ,  bo z  
n i ego  dowie  s’ę n a r ó d ,  iak z u c hw a ł e  r ady  
podayyał  o u f c o w  C r s a r z o w i ,  iak rxi»ł«
w a ź j ł  n iepodi egł i  ś ć  s ę d o w m e t n a ,  iak z u c h w a ­
le  pos t ępował  z u r zę d n i ka m i ,  którzy w czerń-  
kyLwiek opó r  jego d e s po t j c z nćy  woli  s t aw i ać  
chciel i .

R a p p o r t  b łowos i lcown  d o^ C es a \ z a  A u x a n m 
dr a  p o d a n y  3  w z r s n i a  1821 r .

Nay laśnieyszy Fan i e !  P o w aż am  się z ł ozyć  
u stop W.  C.  K. Mości  t łóu jaczen i e  f r a n c u ­
sk i e  pap e n  w zabrany i h  p izez  policy* kra-  
kows kę I .esik>ewicŁow j uczniowi  u n i w t n j t e l u ,

W os t a tn im r appo rc i e  m i a ł a m  szczęścia u* 
w u d o u i t ć  W.  C. K. M.  t iź wszys ł l ip  te papi©- 
ry c i u ł an e  b j l j  na  k t / un ieci e  ©dtojijiw
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' powodu  u  m n i e  w  p n e s z ł y m  tygodniu .  L e c z  
n i e  m i a ł e m  leszcze szczęścia  zdać  spr awy  o 
różności  wy rz ec zo n yc h  zdań  w dyskussyi  po 
u k o ń c t o n e m  c z y t a n i u ;  ża  zaś mu sz ę  przywię  
l y w a ć  wie lkę  wagę  do re l acyi  t ych z Jań ,  nio 
m o g ę  więc u w o l n i ć  s ę  od ińy p oda n i a ,  a na- 
w o t  u w aża m za obowięzek  s t a w ić  ię przed o* 
C2y W.  C.  K. Mości .

Cz y t a n a  byłe nap rzó d  kon s t y tu cv »  Burszów 
po lsk ich .  K i lku  cz łonków ko m  te tu  , a m i a ­
nowic i e  hr .  Mos towsk i  i P ,  W o ź n ic k i  p r ze ry­
wal i  po k i l ka k ro ć  c z y t a n i e ,  o ś w iadcza i ęc , że 
i  s amego  s t v lu  okazu i e  s ę iuż pochodzeń  e 
tey konsty tucyi  z N i e m i e c ,  gdzie  od n i epa ­
m i ę t n y c h  czasów Bur szen i za f t v  by ły  w u n i ­
w e r sy t e t a ch  i że pvzevmuiąc  i n s ty tucyę  nie 
n u e c k ę  iakp iast  u n iw e r s y t e t ,  n a tu r a l n i e  spo­
d z i e w a ć  się na l eża ło  wprowadzen i a  z n i m  ra- 
kettl  i iego zwycza iów.  Od po wiedz i ano  na ten 
g a t u n e k  upnlogii  , a m i an ow ic i e  j ene r a ł  Hau-  
k e : że wie lka  zachodzi  różni ca  między B u r -  
a zensza f t ami  iakie były w d a w n y c h  czasach 
u s t a no w io n e  w  N i e m c z e c h ,  g t e r a f u i e ys ze m i  
do k t ó r s c h  czyt ana  kon s t y tu cya  na l eży .  Ż e  
p i e r w s z e  nieskładai ę. .  towarzystw t ay ny ch  b y ­
ł y  n aw e t  up o w ażn io n e  pizez  rz j td , n i e  mia 
ł y  ż adnego  ce lu  po l . t yczn -g . .  , og r an i cza ły  się 
Ha u t r z y m a n i u  pe w n eg o  rodzayu pohcy i  m i ę ­
dzy uczn i a mi  i n ieus i ł owa ły  wcho dz i ć  w przy-  
t n  e rza  z i n uem i  u n iw e r s y t e t a m i  dle współ . i ćc  
ap r a w v ;  z tego zaś co t u  iest c z y t m e  wyka- 
zu i e  s ię widoczne  dęźen i e  k u  wolnaści  bez 
g r a n i c ,  ku po ł ęczen  u i sprzy m i e r z e u i u  się z 
ws  e l ak i emi  u n i w e r s y t e t a m i  w daw ney  Polsce,  
d la  u tw orz en i a  potęgi  zdólney o p rz e ć  s ię w ł a ­
dz o m r z ę d o w y m  obowięz an  ' m do u t r z y m a n  a 
u m y s ł ó w  do po ws zec hn ych  w k ra i u  zaburzeń :  
że  d la  t ego ies t  w tych to w i r z y s t w a c h f o r m a l ­
na  p ropag*nda  i oddz ia ł  r e p r eze n t a n t ów  z ło ­
żony z wy s ł ańców od wszys tk i ch  Un iwer sy t e ­
t ó w  na l eżących  do legii , i naradza>ęcć-v sie w 
ezu acz on ych  czasach nad ś rod k i  mi  naywłaśc i -  
ws zemi  os i ęgn ieni a  z am ie r z o ne g o  c e l u :  i *
dla t ego  więc  n ie tnożnaby  b r ' ć  za ledno t e ­
r a ź n i e j s z y c h  t owarzys tw  t ą vnv ch ,  z ag raża j ą ­
cych  widoczni e  bezp i eczeńs twu k r a i u ,  z d«- 
w n e m i  Bur s i ens za f t an i i  n i e m i o c k i e m i , k tórych 
s t ósuoki  były zawar te  w  c i a snych  g r ani cach  
i n t e r e s s ów  p r y w a t n y c h ,  iakie każdy a k - d e m i k  
m ó g ł  m i e ć  z o g o ł e m  uczn iów  t egoż samego
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u n i w e r s y t e tu  i k t ó r e  p r z ea  . u n o  źe sk ł a ­
da ły  s ię z u czn iów  l ednóy^ tp l e Ą^ gk ade mi i  i 
n i e m ia ł y  ż a d n y c h  s t o sunków "zewtlęK-znych , 
u w a ża n a  byd ź  mog ły  iako t owarz ys twa  p ry ­
w a t n e ,  n i e sp rzac i .v is i ęce  się w niczńną p r aw u  
p u b l i c z n e m u .  ( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i . )  

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P j s r t ż  24 Lu tego .  —  N a  pos i edzeniu  izby 

d ep u to w an y ch  dnia  23 l u t ego  zno-wu się da ły  
s l v s 2eć  w y m o w n e  głosy za spr awę  Polski .  J e ­
n e r a ł  ' Lamaeąue  m iędz y  i n n e m i  powteds i a ł :  
“  Rodayby Mi n i s t r ow ie  na s i ,  chwyc i l i  się d r o- 
gi prawey i o twa r t e y ,  k tóra  przystoi  w ie lk i e ­
m u  n-irodowij: N iec hay  wspiera  ęc się na swo-  
ióv po tędze . -ga rdzę  pods t ępami  , k t ó r e  t y lko  
s łabpść  zUamionui ę!  T y t n  j edyni e  sposobem 
d o p o m og ą  sku t eczn i e  Waleczni  m P o l a k om  , 
którzy v» tey chwi l i  b iegnę  na Śmie r ć  , w 
m n i e m a n i u ,  że poszli za na szem w e z w a n i e m ,  
n j ś l a du i ę c  nasz p r zyk ł ad .  “ — Wyrazy  te ,  iak 
cała  mow a ,  w k tó r ey  nagan io ł  n i ep rzy ięc i e  
dla  X ę .a N e m o u r s  t r o nu  Relgiy k iego,  spr a­
w i ły  w ie lki e  w r a ż e n i e ,  i kiedy z s t ępowa ł  z 
mó w ni cy  , z ga l eryi  n i p e ł n i o n e y  k ob i e t am i  i 
oby wa te l a mi  z gwardyi  na rod»wev ,  r zu con o  
m u  p iękni e  uw i t ę  ko ronę o i y w a te l sk ę  .P. 
Mail  g u m  popi er a i ęc  t en  vi n i o s e k ,  pows t awa ł  
m o c n o  przeci  ' k o  Dur aarlowi  Konsu lowi  
F r a n c u z k i e m u  w W ' r s z a w ie ,  J e n e r a ł  Lafąi je t -  
te powiedz ia ł  nj ędzy i n n e m i  te s ł owa : — 
“ Pr aw d z i w ie  po iąć nie mo żn a  w ucywi l t zo -  
wanóy  E u ro p i e  spos >bu w i a k u n  sąsiedzi 
Polski  pos t ępuię  sobie w zg l ęd em  t ego  k r a iu .  
Prussy np .  przs t r zy ma ł y  funH us i e  Banku  W ar ­
szawski ego,  i i n ne  pod i m ie n i e m  r zę d ow em  
lub  p ry w a tn ó m  idęce ;  rzęd P ruski  t a m u i e  
prze i azd p o d r ó ż n y m ,  zabiera i n i  p ien iędze  , i 
osadza po w ięz i en i ach :  a t ak ie  gwa ł ty  i s totnie  
p r z y p o m in a j j ę e  lasy rozbó j  nik-óyy , dz ier ę s’ię 
pod w p ł y w e m  Posł a  Ro s sy sk i e gó , k tóry p a ­
n n i e  w Ber l i nie .  T a k i  rodzay mie szan i a  się 
do cudzy sp r awy ,  powin ien  bydź mocno  gdz^e 
nal  źy p r ze ds t aw ion ym ,  d rogę  dypl  n i - t j c z -  
nę. , ,  —  M i n u t e r  sp r -w  zag ran i cznych  Sebnst i-  
an i  w y rz e k ł  t e  znaczące  s ł o w a :  — “  Zarzu* 
caię n a m ,  źe z naszey winy Pol ska  prze in e -  
ni  się w p r o w i n c j ę  Rossyyskę;  ct co t ak  u t r z y ­
m u j ę ,  zkędźe powz ęli  t aką  w i a d o m o ś ć ? . . . .  
My  o w s z e m  m a m y  u z a s a d n i o n ą  n a d z i a ć ,  z e  
zu o e t n i e  coś p r z e c i w n e g o  się su m ie .  „
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